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TYGODNIK 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 70 w.a., rocznie złr. 5 kr. 40 w.a. Na prowincji 
z przesyłką półrocznie złr. 3 kr. 20 w.a. rocznie złr. 6 kr. 40 w.a. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają firanco pocztą 
pod adresem: do Redakcji Tygodnika rolniczo -przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. 
gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj N“ 3835/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny 
franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskiém przyjmują przedpłatę wszystkie Urzędy 


pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


mienia matki. Chęć do jadła zmniejsza się i wreszcie 
traci ją zwierzę zupełnie. Po kilku zaś (3—8) dniach 
choroby, niekiedy już nawet w ciągu pierwszćj doby, 
zwierzę wśród drgawki (convulsio) ogółu ciała, czasami 
zaś zupełnie spokojnie kończy życie. 
Choroba ta objawia się zwykle wkrótce po urodzeniu 
się zwierzęcia, a mianowicie w ciągu pierwszych dwóch 
tygodni, a nawet niekiedy zdarza się iż no- 
'Lókarstwo to użyte w biegunce niezapalnćj, zależącćj worodek „z rozwiniętą już chorobą na świat przychodzi. 
na nieczynności kiszek, na ich rozwątleniu i przytę- Oględziny pośmiertne. Upadłe zwierzę bywa mocno 
pionćj czułości, skutek pomyślny istotnie zapewnić może. wynędzniałe i wydęte od gazów w przewodzie trawie- 
Gdy jednak toż samo lókarstwo, jak i wszelkie inne z. nagromadzonych. Koniec od bytnicy (kiszki odcho- 
ściągające lub w jakibądź sposób drażniące, dawane | ana „wyparty. W żołądku właściwym, a zatóm 
jest w biegunce u syssaków, a mianowicie u cieląt, a ścia u jagniąt i cieląt, znajdujemy znaczne massy 
prosiąt i jagniąt zwykle się wydarzającéj, — nie tylko | 4 Bi a A pływające. w brudnej kwaśnćj cie- 
nie pomaga, ale owszem wiele złego sprowadzić może: z jm gs © bra a wewnętrzną powłokę 
z tych więc powodów, aby dać skazówkę postępowania | 30 vi A; edo nabrzmiałą, wątłą i zaczerwienioną, a tu 
w tego ostatniego rodzaju biegunce, sądzę iż następu- : gł za ed pod nią dają wynaczynionki (extra- 
jące o nićj słów kilka nie będą zbytecznemi. prap Lape pođbiegnięcie krwi. Tak samo mnićj wię- 
Nazwą biegunki syssaków oznaczamy stan chorobny AR e aka ię. błona śluzowa kiszek, na którćj 
zdarzający się u jagniąt zwykle w sposób panujący, ró nk mózg z można i przylegające płatki skrzeplin, 
to jest na wielu sztukach jednoczesnie, u cieląt zaś ak kie k zwane wypociny krupowe, podobne do 
i prosiąt więcćj pojedyńczo czyli sporadycznie, który sk 5 kaj Ea napotykają w kiszkach u bydła dotknię- 
zwykle śmierć powoduje, i staje się tym sposobem, | Ewie Gruczoły króskowe są zwykle po- 
mianowicie w owczarniach, znacznych strat powodem. blada ; m R" ną cieczą nasiąkłe; wątroba zas bywa 
Główną przypadłością téj, jak każdćj innéj biegunki, |. arki 3 a, z pęcherzem żółciowym powiększonym 
jest częste wydzielanie kału ciekłego odrażającćj woni, i: k ih ym tm) ilość żółci. Zdarza się je- 
który się składa najwięcćj ze skrzepłego twarogu za- | Gay o. rza ko, że błona śluzowa w przewodzie 
barwionego przez żółć na kolor żółty lub żółto-bru- trawienia nie Jest rozczerwienioną jak opisano wyżéj, 
natny, a niekiedy posiadający barwę czerwoną, skutkiem | ay Assi więcćj bladą i jakby sciętym śluzem po- 
przymięszania się krwi z pękniętych naczyń. Zwierzę wiecz KI ; 
przytém jest niespokojne, ma brzuch wydęty, za któ- Usposobienie do choroby o któréj mowa mają tylko 
rego dotknięciem wielką okazuje czułość. Wydzielanie | syssaki, mianowicie pochodzące od matek żle utrzy- 
kału połączone jest z bolem w kiszkach powodującym | mywanych, lub po ojcach wycieńczonych skutkiem od- 
ciskawicę (tenesmus); niekiedy znajdujemy przymięszane | stanowienia zbyt wielkićj liczby samic. Przyczynami 
do kału kłaczki skrzeplin brudnoszarawego koloru, które | zaś zewnętrznemi są: stanowiska zimne, wilgotne, cugi 
wraz z wyżwspomnionemi skrzeplinami twarogu pływają | w stanowiskach, powietrze wilgotno-chłodne, dozwolenie 
w brudnej cieczy niemiłego odoru. Siły zwierzęcia zni- | wyssania matek zziębniętych zaraz po ich powrocie 
kają przytóm „Widocznie, tak iż wkrótce po okazaniu | z zimnego powietrza: słowem wszystko to, co do za- 
się choroby nie jest w stanie samo się zbliżać do wy- | ziębienia syssaka, czy to bezpośrednio czy tóż za po- 


Biegunka u syssaków. 


(Dysenteria neonatorum). 


Między wyjątkami z pism zagranicznych mieści Ty- 
godmk rolniczy w Nrze 2 z r. b. przepis lókarstwa prze- 
ciw biegunce u cieląt i u świń, które stanowi stosownie 
przyrządzony odwar kory dębowćj. 


— 460 — 


średnictwem matki jego, przyczyniać się może. Nadto 

może dać początek biegunce o którój mowa karmienie 

1aatek paszą „zgniłą, spleśniałą, i pojenie takąż wodą. Dowozy lat poprzednich były: 
„Zapobieganie i lóczenie. Ponieważ choroba już roz- 

winięta śmiercią kończyć się zwykła, mianowicie u ja- 5 ET 

gniąt, gdyż środki lékarskie nie zawsze są w stanie | |w roku, | | Ź zee Owsa | Grochu 

b i F | nicy ya nia Í 
skutki choroby przytłumić, z tego więc powodu nader l EA d 11 Aa 


I l į 
f | j 


ważném jest zapobieganie chorobie jeszcze przed jéj T | 29 Orhi aolas | 
| p TAs h € g | „8: | n 


| 


powstaniem. To zaś, jak łatwo pojąć, zależy jedynie | 

ną usunięciu przyczyn wyż wymienionych, powstanie 8 ad y | 
biegunki zwykle powodujących.— Jeżeli jednak choroba 1858 | 39,305 21,562 3,758, 1,616 
się rozwinie, wówczas w celu lóczącym, po usunięciu 

przyczyn widocznych i domyślnych, należy w każdym 
razie zmienić sposób utrzymywania matek, starając się 
dla nich o dobry, niezbyt posilny, łatwostrawny pokarm, 
do którego dobrze jest dodawać sproszkowanćj kródy, 
licząc na sztukę bydła rogatego mnićj więcćj łut jeden, 
na owcę zaś lub maciorę trzody chlównćj około pół 
łuta PB W RKA przytóm należy syssakowi 
wysyssania matki do ostatnićj kropli mléka, jeżeli to 5 E . | 
ATAA znacznie w sér i nA zbyt pia posilne. 1853 38,364 4,819 1,538) 1,080 | 
Matka przeto, obok karmienia młodego, wydajaną być 3 | i q 
winna. Zaleca się nadto dawanie chorym syssakom 1852 | 24,528| 4,035) 945| 1,026 
3—4 razy na dzień po jednym skrupule ('%4 uncji) | 
sproszkowanćj krédy lub magnezji rozwiedzionćj w le- | 
tniéj wodzie albo w takiémże mléku. Dobrze jest także | 
dawać im za napój odwar klejki z korzenia ślazowego, | 


1857 | 28,407) 17,125| 12,881, 1,211 
1856 | 14,457) 5,763 1,517 1,700 


1855 | 18,338, 4,706] 1,231) 731 


1854 | 26,528] 4,800 1,000 1,526 


1851 | 29,030 5,816| 3,530| 1,094 


i z tąkiego odwaru lewatywy. 
tosownie zaś do ogólnego stanu zwierzęcia i szcze- 
mego charakteru choroby może wypaśdź potrzeba 
dawania syssakom do wewnątrz jeszcze korzenia rze- 
wieniu zwanego pospolicie rabarbarowym (radiæ rhei), 
soku makowiczego czyli makowca (opium), albo nje- | pm w 


. > , A Sip | |w roku | 
których innych środków z rzędu odurzających czyli 1860 | 4,840 | 923 | 752 | 106 | 942 2,690 
| || 
| 


Znajdowało się na spichrzach Gdańskich po 31 grudniu 
łasztów. 


| 
narkotycznych. Gdy jednak ich zastosowanie wymaga | | 
już dokładnićjszćj znajomości rzeczy, naocznego prze- | | 4859 | 6.450 | 1.670 | 560 | 
konania się o charakterze choroby i t. d. przeto ra- collins 2 | 
dzimy w takich razach poruczyć lćczenić doświadczo- 1858 | 9,630 | 2,530 | 310 
f „53 
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| 

nemu znawcy. | | | | 
| 


162 | 340 1,304 


: | | | | 
Piotr Seifman. | ; | * | | 
Czł. Koresp. Tow. g. r. Krak. E DSe 5 sma sko | 375 | 109 | 258 | 985 
BE | 1856 | 2,985 | 586 | 98] 138] 247 | 819 
O obrocie handlu | 1855 | 1,471 | 1,006 | 189] 63| 81| 58 
zbożem i innemi płodami w Gdańsku, w roku 1860. | 1954 | 806 | 387 | 50 100 | 11 | 460 
j wodą, koleją i i ło sc 
g | j 156 | 
i Pe | peaa dro: [Semi 1852 [14,602 636 59 | 50 | 56 |1,064 
f | Zyta nia Owsa | „nia | | 
aniey] OE | ehm |i rzep. | 


|| 1851 zee | 


/ Królestwa, Litwy, 
i Wołynia|30,130/16,245) 345 38 

prow. Pruskich | | | 
woda] 9,126 3,461) 1,196/1,850|1,3073,643 

prow. Pruskich | 
koleją 7,497) 5,352) 3,320/1,665|2,749 1,32 


1,540| 56 
| 


Przecięciowy wypadek dowozów lat 10ciu okazał się; psze- 
nicy 24,806, żyta 9,234, jęczmienia 3,076, owsa 1,184, 
grochu 1,129, siemienia i rzepaku 3,147 łasztów. 


Przecięciowy z lat 1Ociu zapas wynosił: pszenicy 6,194, 
żyta 1216, jęczmienia 254, owsa 106, grochu 293, rzepaku 
i siemienia 1,175. 

W ciągu całéj kampanji 1860 r. wysłano morzem z portu 
Gdańskiego w łasztach okrętowych po 56,42 szefa. 


a osi i saniach | 3,480| 4,670) 1,210|_940| 840 


| 
razem|50,233!29,728| 6,071/4,493/6,436 


*) Łaszt—=60 szefli prus. =25*/, kor. warsz.—26*/, kor. 
krak. i galic. 


Dowóz aboża do Gdańska pochodził w jednćj części z pro- 
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| Całe Królestwo z wyjątkiem Augustowskiego, cała 
prawa strona Litewskiego Bugu, cały klin najżyznićjszy 
Wołynia i bogata Sanem i Wisłą oblana gleba Galicji 


w ostatnich 10 latach razem przysłały do Gdańska: 
pszenicy 187,000 Ł., żyta 56,000, innego ziarna 15,600: 


= H = zaś mała część Prus Zachod. 149,000 ł. pszenicy 77,000 
z A pS 5 KE sng }. żyta i 100,000 ł. innego ziarna. f 
E miS a Ę S £ E Ę% Od Bydgoszczy już nic prawie do Gdańska nie przy- 
AŚ E: 5 AŚ zig sA szło, a nawet wielka część zbiorów ziemi Toruńskićj, 
Ai eoa a N Chełmińskićj i z Grudziądza obróciła się na Berlin 


Wysłano w r. 1860| Pszenicy | 


i Szczecin. Najmnićjszój nie ulega wątpliwości, Ai 
wziąwszy export na Berlin, żyto i pszenica Z téj 


cząstki prowincji pruskićj przenosi cały export Polski. 
Gdy zaś dodamy, że prowincje Pruskie dostawiły w roz- 
maitóm ziarnie i siemieniu 100,000 łasztów, a Kró- 
lestwo tylko 150,000, okaże się że część zachodnich 
Prus exportowała 326,247 w lOciu latach, a całe Kró- 
lestwo, część Litwy Wołynia i Galicji 259,101. łasztów. 

Tu się wykrywa wyraźnie przew:ga siły produkcyjnćj 
i gospodarstwa pruskiego nad produkcją Królestwa, pro- 
wincji Litewskich i Wołyńskich, które, gdyby w sto- 


152 


sunku ludności i rozległości tyle co zachodnie Prusy | 


powy, mogłyby obrót portu Gdańskiego do ko- 
osalnych podnieść proporcji, bo nie 18,000 rocznie ale 
100,000 najmnićj łasztów powinnyby wywieść za granicę. 

Nie możemy niezwrócić uwagi, że z Królestwa przed 
1857 r. nic prawie żyta nie przybywało, a od czterech 
lat export od 10 do 16,000 łaszt. rocznie a w prze- 
cięciu 14,000 łasztów wynosił. 


Podniesienie cyfry wywozowćj w ostatnich 4 latach | 
| pod względem obfitości należy do najświetniejszych ; 


nie samćj tylko poprawie gospodarstwa lub obfitszym 
urodzajom przypisać należy, w części na to wpłynęło 
uregulowanie stosunków rolnictwa galicyjskiego. 


Kraj ten przed rokiem 1856 nie tylko nic nie wy- 


syłał, ale własnych potrzeb nie zdołał pokryć wewnę- 
trzną produkcją i cały zbiór pograniczny Wołynia 


tudzież okolic Sandomierza i Krakowa w konsumcji | 


pochłaniał. *) 

Dziś już Galicja chleba za granicą nie potrzebuje 
kupować, owszem znacznemi partjami wyborowego 
ziarna zasila targ Gdański i Wrocławski. 

Dla czego Królestwo bagatelne tylko ilości grochu 
i jęczmienia na export wysyła, na to nie jesteśmy 
w stanie odpowiedzieć. 


Rok upłyniony w dziejach handlu Gdańskiego nader 
ważne zajmować będzie miejsce. W każdćj gałęzi han- 
dlu obrót był nadzwyczaj wielki, prawie bezprzykładny, 
lecz co najważnićjsza, spekulacje wszystkie prawie dla 
przedsiębiorców z dobrą korzyścią dały się przepro- 
wadzić, a straty do rzadkich należały wyjątków. 


Powyżćj przytoczone tabele okazują że: 
dowóz rozmaitego ziarna wynosił 106,289 łasztów, 
a wywóz 100,963 


Cyfry te ani w obecném ani w ubiegłóm stuleciu 
nie były dosiągnięte, a nawet w l7tym wieku, przed 
założeniem Odessy, gdy wszystkie galicyjskie, po- 
dolskie i ukraińskie zboża na Gdańsk się zwracały, 
obrót do 100,000 łasztów nigdy nie dochodził. 


Najbliższą cyfrę podaje nam historja handlu Gdań- 
skiego w roku 1649 — 99,808 łasztów, 
„ 1802 — 85,180 
1770 — 62,871 
w roku 1859, bardzo czynnym i dla handlu po- 
myślnym, wyszło z tutejszego portu okrętów produktami 
obładowanych 1791 
a w roku 1860 . . . . 2582. Do tego trzeba dodać, 
że zeszłoroczne okręta, w znacznćj liczbie parowe i 
wielkich rozmiarów, objętością swoją przenosiły ża- 
glowe statki zwyczajnie między Amsterdamem a Gdań- 
skiem kursujące. Pomimo zamarznięcia Motławy ruch 


n 
*) Mówi tu oczywiście sprawozdawca o stosunkach handlowych 


Galicji od r. 1845 dopiero, gdyż przedtem coroczny wywóz zboża 
bywał bardzo znaczny (P. R.) 


handlowy zimą nie ustał, ładunki okrętów na chwilę 
nie były przerwane, a zboże na ośi i saniach z wielkim 
kosztem do Fahrwasseru ciągle było dowożone. 


„Pszenica. W ciągu całćj kampanji handlowój mie- 
liśmy dobre i stałe żądanie na pszenicę, przy rosną- 
cych cenach, a piękne i ważne ziarno z zbioru 1859 r. 
ułatwiało odbyt w Angljii we Francji. Gdy ciągłe deszcze 
już w miesiącu maju i czerwcu wywołały obawę o los 
zbiorów, ceny pszenicy, które się z wiosną otworzyły 
przecięciowo na 450 fl., doszły w czerwcu za najpię- 
knićjsze pułtuskie i lubelskie partje do 600 "i 
w sierpniu, gdy obawy zepsucia plonu przez deszcze 
prawie w całéj Europie się sprawdziły, wyborowe ga- 
tunki płacono 690 i 700 fi. i już na téj stopie całą 
ziiię ceny mnićj więcéj pozostały, gdyż oprócz angiel- 
skiego exportu znaczne bardzo masy najcelnićjszój 
pszenicy zakupywano na potrzeby Francji. 


Zbiór ostatni w prowincjach okolicznych pruskich 


co do gatunku inaczćj wypadło, bo ziarno ważne i pię- 
kne liczyło się do rzadkich wyjątków, a cała massa 
tak dalece deszczami została uszkodzona, że waga śre- 
dnia na osi i koleją dostawionćj pszenicy najwyżćj na 
125 funt. dałaby się przyjąć. *) Jeżeli cięższe zjawiły 
się partyjki to znaczna ilość dowozu z wagą 112, 115, 
117, 120 funt. na sprzedaż była wystawianą, a kupu- 
jący musieli od 6 do 15 procentów suszyć na ogniu, 
aby całość doprowadzić przynajmnićj do kondycji sprze- 
dajnćj w Anglji i zdolnéj wytrzymać przewóz. 


W dniu 31 grudnia następne ceny pszenicy notowano: 


119 do 120funt. 480 do 482Y, fi. **) 
131 — DZ 485 — 500 
128 — 184 510 — 585 
126 — 127 540 — 565 
128 — 129 585 — 600 
130 — 132 620 — 640 


Żyto. W biegu upłynionćj zimy znaczne bo naj- 
mnićj 10,000 łasztów wynoszące massy żyta polskiego 
zostały zakontraktowane na wiosenną odstawę; pomimo 
to ziarno niesprzedane po otworzeniu nawigacji łatwy 
znajdowało odbyt po cenie 345 do 320 A. za łaszt z wa- 
gą 125 funt. holend. 


W krótkim bardzo czasie ceny podniosły się do 
330 i 335 fl, w lipcu chwilowo spadły na 312, lecz 
w wrześniu doszły znów 348 i 354 fl. a w paździer- 
niku zeszły na 336 i już w tym stosunku z małemi 
fluktuacjami pozostały do końca roku. 


Zbiór żyta w prowincji pruskićj w ogólności był 


| dobry, w okolicach piaszczystych z powodu ciągłych 


deszczów pod względem obfitości bezprzykładny, ałe 
waga srednia zaledwo na 121 lub 122 funt. może być 


przyjęta. 


*) Waga zboża w całóm tem sprawozdaniu przytączana odnosi 
się do tak zwanéj ważki holenderskiej, od dawna na wielu gieł- 
dach zbożowych Baltyku, w Hamburgu i w Holandji do ozna- 
czenia względnej wartości zboża używanćj. Oznacza zaś wagę 
1 saka holenderskiego w starych funtach holenderskich. (P. R.) 


**) Ceny wszystkie zboża oznaczone są w flor. prus. których 
3 idzie na talara, t. j. 1 for.-—10 sgr. (P. R.) 


Na odstawę w 1861 r. żyta polskiego skontraktowano 
bardzo mało, co w części wysokim cenom w Kró- 
lestwie a w części pospiechowi obywateli ku wczesnćj 
sprzedaży przypisać należy. 

W dniu 31 grudnia ceny żyta notowane na giełdzie 
z wagą 125 funt. 389 geldenów łaszt. 


Jęczmień ze zbioru 1859 r. piękny w gatunku i 


w wadze, bardzo łatwy znajdował odbyt po cenach 280 | 


do 330 fi. Na export głównie do Anglji odchodził. 
Tegoroczne ziarno, jakkolwiek uszkodzone przez 


deszcze i lekkie w wadze, było jednak poszukiwane do | 


Anglji, gdzie cały prawie zbiór tego ziarna okazał się 
niezdatnym do fabrykacji piwa. 
Ceny przy końcu roku były: 


Jęczmień dwurzędny 100 do 108 funt. 240 do 280 fi. | 


„ czterorzędny 106 „ 110 „ 300 „ 324 , 


na polski jęczmień szczególnićjsze było żądanie i naj- | 


wyższe zań płacono ceny. 


Owies. Po wielu latach zbiór zeszłoroczny owsa o- | 


kazał się tak dalece obfitym że 4,000 blizko łasztów 
poszło na export. Ceny trzymały się między 28 a 32 sgr. 
za szefel. 

Zbiór ostatni tak pod względem gatunku jak i obfi- 
tości nie odpowiedział oczekiwaniu rolników. Ziarno 
po większćj części było ciemne i przytęchłe. 


Groch. Przez cały rok żądanie na ten artykuł było | 


dobre, a największe partje z łatwością dawały się 
umieszczać po cenach od 320 do 380 i 390 A. 
Pomiędzy gatunkami ordynaryjnemi na paszę a 
ziarnem do gotowania małą robiono w cenie rożnicę, 
z wyjątkiem partji szczególnie wyborowych, 
Rzep i Rzepak Ostatni zbiór rzepiu i rzepaku był 
bardzo obfitym, a przy rozszerzającćj się kulturze tego 


ziarn» coraz większe w téj gałęzi robią się obroty. | 


Gatunek wszakże nie był zadowalniający i znacznie 
większa część dowozu była w złój kondycji, tak dalece, 


że je przez letnie miesiące z wielką trudnością i wiel- | 


kim kosztem od zagrzania się musiano na śpichrzach 
konserwować. 

Siemie Iniane. Cały dowóz siemienia lnianego z 
Polski wynosił zaledwo 340 łasztów, które po 450 do 
480 fl. znalazły odbyt; rosyjskiego ziarna wcale nic 
nie przybyło na targ gdański. i 

Oto jest zestawienie cen średnich szefla wszelkiego 
zboża i na każdy miesiąc na giełdzie gdańskićj w ta- 
larach: i sr. gr. 


Pszenicy. Żyta. Jęczm. Grochu. Owsa. Rzepaku. 
Styczeń 2.23 1.21 1.22 1.26 0.28 3.5 
uty 2.24 1.22 1.28 1.27 0.28 3.5 
Marzec 2.27 1.23 1.26 1.27 0.28 3.5 
Kwiecień 3.3 1261.2 "LZY "PZ SN) 
aj | 8.8 1.25 1.22 2. 1. 2 -840 
Czerwiec 8.12-+1,247'1.20', "E:271, 3.10 
Lipiec 819 123.0132 L 3.10 
Sierpień _ 345 1.25 1.24 1.26 1. 3.13 
Wrzesień _ 312 129 1.25 2.5 11 3.11 
Październik 3.15 1.29 1.26 2.6 1. 3. 5 
Listopad 3.10 125 124 2.7 1. TY 
Grudzień 3.45 126 1.24 2.2 1. 3.10 
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Drzewo. Jak w zbożu tak i w handlu drzewnym obrót 
naszego placu dosięgnął w tym roku cyfr w poprzednich 
latach nieznanych. Zniżenie cła wchodowego w Anglii 
na belki z 7/4 szyl. na 1 szyl. od 50 kubików, a na drze- 
wo tarte z 10 na 2 szylingi, postawiły porty baltyckie 
w możności współubiegania się na placach angielskich 
z drzewem kanadyjskióm, bez żadnych opłat dotąd 
przypuszczanćm. Tutejsi kupcy rachując na to zni- 
żenie cła, już w jesieni 1850 r. i w zimie wyższe da- 
| wali ceny, przez co do wyrębu lasów polskich silnićj 
się wzięto, a przy pomyślnych sannych drogach i uła- 
twionćj wywózce do pala spław tegoroczny ogromne 
| przyjął proporcje, i tak: 

Belek sosnowych dowieziono . . 162,769 


w r. 1859 dowóz był . . . . . 116,826 
wyexportowano do Anglji 1860 . 229,190 
» 1859 . 178,130 

1860 . 87,219 
> „ 1859 . 68,908 
Za najpięknićjszy towar płacono od 9 do 11Y, sgr. 
| za angielską stopę kubiczną; za średni dobry od 7—9, 
a za ordynaryjne około 20 stóp w przecięciu mierzące 
belki od 5 do 7 sgr. Pomiędzy wyexpediowanemi bel- 
kami znajduje się znaczna liczba tutaj z okrągłego 
drzewa obrobionego towaru. 

Sosnowe murłaty, Przy wielkich potrzebach i łatwym 
odbyciu w Anglji, mieliśmy ciągle dobre żądanie na 
ten artykuł i wszystkie lepićj obrobione partje na- 
tychmiast dawały się umieszczać. Celniejsze od 6 do 
7, sgr. za stopę angielską kubiczną, podrzędniejsze 
po 5 do 6 sgr. Murłaty galicyjskie 6 do 7 cali w O, 30 
stóp długości, jako do eksportu niezdatne, sprzedawano 
na sztuki po 1 tal., 194 do 2 tal. 

Dowóz murłat w roku 1860 wynosił 101,737 sztuk. 


n 
pozostało na składzie 


A » 1859 5 63,888 , 
Wywóz aru L800 b 57,127  , 
» » 1859 5 26,075 ,„ 
Pozostało » 1860 y 74,804 „ 
s. 1859 5 54,957 „ 


n 
Drzewo okrągłe. W ciągu 1860 r. dowieziono drzewa 


okrągłego sztuk . . . . . . 205,800 

w roku 1859 ad olrwobotrpe 135,580 
„ 1860 pozostało „  .. ... . 154,113 

| „ 1859 Ro awon it-islańt 5 120,028 


n 

Piękne, drobnego słoju okrągłe drzewo coraz jest 
rzadszem, z powodu wyczerpania lasów polskich. Zai 
| najcelnićjsze ciężkie sztuki płacono od 8 do 15 tals 
średnie przynosiły od 5 do 8, a ordynaryjne 9 i 10 cali 
w cienkim końcu, do poprzeczek koleji żelaznćj tylko 
zdatne, od 2% tal. do 5 tal. dawały się umieszczać. Naj- 
więkisze najpięknićjsze sztuki z dowozu okrąglaków, wy- 
brane były na export jako maszty i szpiry w liczbie 
2066 sztuk, W roku 1859 wywieziono tego rodzaju 11,371 
sztuk, część okrąglaków przerobiono na dyle i tak zwa- 
ne dek-dyle w handlu bardzo poszukiwane, z samój 


— 1 
tylko rdzeni rżnięte. Tego rodzaju towar, bez względu 
na szerokość, przy grubości 3 cali płacono za stopę 
angielską bieżącą 4%, do 5 sgr. korony, lszy brak 
przynosił 2% do 3 sgr. 


Marynarka francuzka zakupiła wielką massę dylów 
krótkich 2, 2'/,, do 3 cali grubości. Za takie dyle pła- 
cono 23/, do 3%, sgr., za bieżącą angielską stopę na 
3 cale grubości; cieńsze i gorsze przynosiły za stopę 
bieżącą 15/, do 2%, sgr.; za dyle 1%, cala płacono 
chętnie w prywatnym handlu do Hollandji, Belgji, 
Hanoweru i Bremen od 8 do 17 fen. za stopę bieżącą, 
stosownie do gatunku drzewa, suchości i wyrobu. 


Wywieziono dylów w tym roku 326,987 sztuk. 
1859 r. 289,154 


s 


Podkładki czyki poprzeczki do kolei żelaznéj. Odbyt 
na takowe w roku 1860 nietylko był dobry, ale 
można powiedzieć nieograniczony. Do Anglji, Belgji, 
Danji, Hollandji, Hiszpaniji i Niemiec żądania były 
otwarte. Płacono za kloce 10” w O, 9 długości od 5'/ą 
do 6 sgr. stopę kubiczną, za kloce 9” w O), 9 długości 
od 4 do 5 sgr.; okrągłe kloce 9 długie a 10” w cien- 
kim końcu przynosiły od 19 do 21 sgr. za sztukę. 


Dowieziono w tym roku z Polski 248, 248 sztuk. 
w roku 1859 235, 567 
1860 877, 392 
1859 505, 657 


n 


n 
Wywieziono j 


» » 


Ilość exportowanych podkładek przewyższająca do- | 


wóz Polski, była tu w Gdańsku z okrągłego drzewa 
przygotowana. 


Drzewo dębowe. Głównym przedmiotem handlu były 
w tym roku dębowe bale na które tak dla marynarki 
pruskićj, angielskićj, francuzkićj jako tóż dla prywa- 
tnego handlu, niemnićj na potrzeby budujących się 
tutaj okrętów, nie można było dosyć nastarczyć to- 
waru. Już w jesieni 1859 r. znaczne zawarto kontrakta, 
za kopę (720 kubików) pierwszgo braku po 687 tal. 
a drugiego braku 343 tal.; ceny te z wiosną poszły na 
712 za pierwszy, 356 za drugi brak. Podniesienie się 
cen w Anglji spowodowało kupców tutejszych do po- 
stąpienia w ciągu lata 750 tal. za kopę 1go braku a 
375 za kopę 2go braku; i po téj cenie w jesieni mo- 
żna było łatwo umieścić największe partje, lub zawrzeć 
kontrakta na odstawę w r. 1861. Handlarze jednak 
polscy i galicyjscy, w nadziei dalszego jeszcze pod- 
niesienia cen w Anglji, albo w żadne nie chcieli wcho- 
dzić zobowiązania się, albo na małe tylko partje za- 
wierali kontrakty. Najpiękniejszy towar przychodził 
z Galicji, z okolicy Jarosławia Wisłą i z Wołynia 
Bugiem. 


Lasy polskie tylko podrzędny mogły dostawić ma- 
terjał. 


34 — 

| W roku 1860 dowieziono bali I braku 21,982 sztuk. 
| » 1859 s 4 5 16,180 , 
|; TolesostÓGO 3153: vha 21,702 -i 
» 1860 wyexportowano bali I braku 29,846 ,„ 
| » 1859 P 5 18,249 3 
| » 1860 j paNlLE 4 29,741 „ 
| 005055 5, $ 23,600  , 
| » 1860 pozostało baba l u 12454 m 
| 91.118309 M 5 7,572 aes 
| „ 1860 kreci 3 9,408 

1859 2,359 


n 
Ges powyższe są wadine, przez Tra 
brakarzy i kontrolora do bali dębowych ustanowionego 
podane; lecz oprócz tych wysłano jeszcze 96,803 sztuk 
niebrakowanych bali, dylów i końców dębowych. 

Proste dębowe belki, przez handel francuzki były 
silnie poszukiwane; na krzywki i plansony z początku 
kampanji nie było żądania, ku jesieni jednak stan rze- 
czy się polepszył. 

Płacono za towar I klassy od 15 do 20 sgr. za stopę 
kubiczną francuzką, II klassy od 10 do 15 znajdowało 
umieszczenie. Za jednę małą partją galicyjskich wybo- 
| rowych belek zapłacono do tutejszćj marynarki 1 tal. 
| za stopę kubiczną. Świćże ciężkie plansony od 10%, do 

16 sgr. notować można, a stare od 5 do 9,i te z naj- 
większą trudnością znajdowały kupców. 
| Dowóz ogólny w roku sry wynosił 40,351 sztuk. 


n n , < 
Wywóz iht eei igina: im 
| „ * 1859 P 39,508 , 
Paaóstało na aklędach w r. 1860 54,836 „ 
+ 1859 R 51, 806 


n 
Zmaczne skrtję wyborowćj dębiny w rozmiarach wiel- 


kich wyexpediowane były ztąd do Petersburga na po- 
trzebę marynarki rosyjskićj; drzewa te specjalnie do 
swojego przeznaczenia w lasach polskich i wołyńskich 
przerobione, na miejscu przez urzędników marynarki 
przyjęte, wcale do handlu gdańskiego nie wchodziły, 
a tylko w tutejszym porcie były na okręta władowane. 

Klepki. Interes klepkowy dla tutejszego handlu nie- 
pomyślnie się rozwinął, albowiem ten towar z wiosny 
bardzo poszukiwany i drogo płacony, w ciągu roku 
nie przestał obniżać się w cenach i słabnąć w odbycie. 
Już zimą zawarte były kontrakty na odstawę na 40 i 
42 tal. Ceny te późnićj doszły do 45 i 48 tal.; ku je- 
sieni jednak zniżyły się do 36 za najlepsze, a 32y, za 
dobry ale średni wyrób, licząc wszystko na kopy i re- 
dukując do kóp pipówek. 

Obraz całego ruchu w handlu klepkowym jest na- 


stępny: 
W roku 1859 ysłano. Zużyto w Gd. Pozostaje na skł. 
Pipówki kóp. 1 226. 4,584 84. 3,286 (568, 
Wódczanki, 399 1,513 '988 10 920. 
Oxeftówki „ 1,157 4,605 2,714 19 3,029. 
Beczkówki > '217 845 '632 3 427, 
Dna  , 3,586 4,177 4,466 690 2,607, 
6,58515,724 12,081 728 9.551. 


Oprócz powyższych liczb z urzędowego składu wzię- 
tych, weszło do handlu gdańskiego około 3,000 kóp 
klepek, które na prywatnych składach zostały złożone 
i w części bez urzędowego braku do Francji lub Anglji 
sprzedane. 

Redukując cały obrót exportowanego drzewa na 
wartość pieniężną, znajdujemy że cała kategorja to- 
waru sosnowego wynosi: Tal. 3,813,500 


kategorja drzewa dębowego » 1,195,000 
rozmaite drobne wyroby 5 21,400 
Talarów 5,029,900. 
(D. n.) 
| EŁOOOOOGOGHIE 


Polepszenie gruntu przez powiększenie powierzchni jego. 


Powietrze poprawia ziemię: fakt ten jest stwierdzony 
doświadczeniem, choćby niém tylko miało być ugoro- 
wanie. Mamy zatóm niewątpliwie w tóm interes, aby 
ziemia była w jak najwięcćj punktach w styczności 
z powietrzóm. Otóż jest przyczyna dla którćj rolę jak 
najstarannićj spulchniamy za pomocą pługa i innych 
narzędzi rolniczych. Mała bryłka ziemi, którą dłonią 
przykryć możemy, i tylko kilka cali ma średnicy, nie 
ma wielkićj styczności z powietrzem; powierzchnia jéj 
jest mała, a tylko ona może być wystawioną na ten 
wpływ dobroczynny. Rozkruszmy tę bryłkę, podróbmy 
ją najdokładnićj tak, iżby ziemia dłoń naszą pokryła, 
w takim razie ziemia, poprzednio skupiona w bryłce, 
więcćj już miejsca zajmuje, a im ją bardzićj rozgarniamy, 
tém tóż przestrzeń zajęta powiększa się, tóm tóż wię- 
céj punktów téj ziemi będzie wystawionych na wpływ 
powietrza. W tym samym stosunku, w jakim coraz 
bardzićj kupkę rozgarniamy, powiększa się tóż ilość 
punktów w których się ziemia zetknie z powietrzem. 
Wystawić na wpływ powietrza wszystko to co dotąd 
nie było z niém w styczności, utworzyć dla powietrza 
miliony małych kanałów, przez któreby wnikać mogło 
w ziemię, otóż cała teorja orki. Dobrze przewracać skibę, 
aby to co dawnićj było pod spodem na wierzch się 
dostało, skruszyć skibę dla pomnożenia punktów sty- 
czności ziemi z powietrzem, dla wystawiania jéj na 
wpływ temperatury, otóż cała sztuka praktycznego 
rolnika. 

Powierzchnię ziemi nie samą jeszcze orką powię- 
kszamy; nie dosyć jeszcze przewrócić po sprzęcie ja- 
kiego plonu skiby, aby to co poprzednio było pod 
spodem na wierzch się dostało. W dobrych, racjonal- 
nych gospodarstwach, mają jeszcze jeden nader ważny 
sposób powiększenia powierzchni ziemi, środek nader 
skuteczny. W takich to gospodarstwach, ku końcowi 
jesieni zdejmują całą wierzchnią warstwę, 'usypując z nićj 
kupki na 17 do 21 cali wysokie, i takowe na końcu 
zimy dopiero rozrzucają. Sposób ten wcale, nawet u 
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nas, nie jest nowy, i w dobrych ogrodach częstokroć 
bywał wykonywany; ale dotąd zapewne nikt jeszcze 
nie pomyślał o tóm, że to co dobróm jest dla ogrodu, 
również dobróm być może dla pola. Lecz nie szukajmy 
przyczyn dla których to lub owo co jest dobróm, co 


| każdy zna, nie bywa wykonanóćm; pozostawmy śledze- 
| nie przyczyn innym; my mamy coś lepszego do czy- 
| nienia, bo musimy pokazać skutki, 


Przez samo zbieranie wierzchnićj warstwy gruntu 


| w małe kupki, większą przestrzeń ornćj ziemi wysta- 
| wiamy już na wpływ powietrza, które oprócz tego także 


działa na spodnią warstwę, ogołoconą z wierzchnićj. 
Tym to sposobem koniecznie taż spodnia warstwa przy- 
najmnićj tam poprawić się musi, gdzie nie jest pokrytą 


| kupkami ziemi. W tych zaś kupkach, oprócz tego także 


znajdują się chwasty i ich nasiona, które zawalone 


| grubą warstwą ziemi, butwieniu uledz muszą, przez co 


się także do użyznienia roli przyczyniają. 

Jakkolwiek to butwienie chwastów może mieć wielkie 
znaczenie, nie chcemy go wszakże przesądzać. Bo czy 
tym lub innym sposobem, zawsze byśmy sobie jeszcze 
dali radę z chwastami. Dla nas sam fakt wystarczy, że 
przez powiększenie powierzchni ziemi wystawiamy 
część spodnićj warstwy także na działanie powietrza, 
i tym to sposobem poprawiamy naszą ziemię. Widzie- 
liśmy dobrą stronę naszego postępowania; przypatrzmy 
się także i niedogodnościom, 

Część spodnićj warstwy, dosyć znaczną nawet, wy- 
stawialiśmy tym sposobem na wpływ powietrza; ale za 
to usunęliśmy ten wpływ z innćj niemnićj jeszcze zna- 
cznćj części, na którćj dosyć wysokie kupki usypaliśmy, 
a koszta operacji także coć znaczą. Prawda; ale spró- 
bójmy tylko i zliczmy koszta tego sposobu użyznienia 
roli, a przekonamy się, że one o wiele są mniejsze ni- 
żeli zysk jaki grunt tak uprawiony przynosi. Zresztą, 
da się ta manipulacja łatwo pogodzić z rzeczywistóm 
nawożeniem gruntu. 

Zwozimy na zimę ściółkę z lasu i wielką mu krzy- 
wdę wyrządzamy; to nietylko leśny, ale każdy racjo- 
nalny rolnik nam powie. A jaką zyskamy ściółkę? Naj- 
nędznićjszą jaka być może. Wierzchnia warstwa ziemi 
zwieziona w podwórze i w suchóm miejscu schowana 
byłaby najwyborniejszą ściółką, a oddana właśnie temu 
polu z którego ją wzięto, nadzwyczajnieby je użyzniała. 
Podściół takowy już dziś nie jest wcale nowością; owszem, 
od lat kilku z najlepszym skutkiem go używają w naj- 
bardzićj posuniętych gospodarstwach; byleby tylko o- 
bory i stajnie były po temu urządzone, nie ma już 
z tóm żadnćj trudności. f 

Kto narzeka na brak nawozu, a nie korzysta z do- 
broczynnego wpływu powietrza na grunt wystawiony 
na jego działanie, jest marnotrawnikiem. Trzeba Kó- 
niecznie badać przyrodę i z wszystkich jéj darów ko- 
rzystać. Q Koresp. roln.) 

D Zo 


Znaczenie tłustości w paszy. 


Próba tuczenia odbyta z trzodą chlewną. 


Tylko obfite karmienie może być skutecznóm przy | 


tuczeniu i nagrodzić zachody. Dopóki zwierzęciu tylko 
dajemy tyle, ile mu potrzeba na utrzymanie życia, nie 


produkuje ono wcale mięsa, a koszta paszenia są zu- | 


pełnie wyrzucone. Każdy dalszy dodatek produkuje, 
a progressja nie jest bynajmnićj w prostym stosunku 
do dodatku paszy. Każdy bowiem następny mały nad- 
datek produkuje więcćj, niżeli poprzedni. Najwyższy 
rezultat dopiero wtedy otrzymamy, gdy zwierzęciu tyle 
dostarczamy karmy ile ono w ogóle strawić może. 

Tuczenie skuteczne i opłacające pracę tylko wtenczas 
nastąpić może, kiedy w chlewie w którym zwierzęta 
się znajdują, panuje temperatura jednostajna, umiarko- 
wana, i kiedy ona nagle zmienić się może. Zbytne cie- 
pło równie szkodliwie działa jak zbyteczne zimno. Naj- 
stosownićjszą temperaturą będzie średnia temperatura 
dzienna czyli + 8 do 13° R. 

Dobrą paszą karmną nie jest jeszcze ta, w którćj 
zachodzi szczęśliwy stosunek materji azotowćj i bez- 
azotowćj; potrzeba koniecznie aby także zawierała pe- 
wną ilość tłuszczu. Paszę w którćj znajduje się na 4 
części krochmalu, cukru i t. p. jedna część materji 
azotowych, a na każde 4 części ostatnich jedna część 
tłuszczu, za dobrą uważać możemy. W ostatnim perjodzie 
tuczenia, kiedy zwierzę już dużo tłuszczu osadziło, 
wypada nawet powiększyć jeszcze stosunek materji azo- 
towych i tłustych w paszy. 

Ostatnie zdanie skłoniło nas aby przedstawić czytel- 
nikowi w następującćj tabelce średnią ilość tłuszczu, 
jaki nasze zwykłe pokarmy, dostarczane dobytkowi, 
zawierają. 


100 funtów paszy zawiera funt. tłuszczu : 


Rzepak, rzepnica ........-221.-1111111. 45 — 55 
Lniane Giemie. siss eo isio ai sia 40000600 25 
Makuchy każdego rodzaju, stosownie do 
postępowania przy wybijaniu oleju za- 
GHOWANOŻO e e OES e AEA o abo w — 18 
Lubin, kukurudza, owies .....-......... 6 


Otręby żytnie i pszenne, dobre siano łą- 
kowe i koniczyna 
Plewy zbożowe, strąki wszelkiego rodzaju 2 
Groch — 
Szrót żytni, jęczmienny, bobikowy i wy- 


dany „wodka aR © > 0.0 0 fa Oboje a Kara 6 — 2 
Grochowiny, wyczanka i t. P:-:-........ 11/ 
Dobra słoma .........+s+-o*ssa44ss002 1 
SE MAlODA..4.--u4a- T Yy — % 
Buraki i kartofłe.......---****1111111- 0 — ka 
Dobry wywar z kartofli... ----.-......- A 
Dobry wywar ze ZbOŻA ...-+--1«-....... Ve 
głodziog Bo» E TAa BD: ER 2 11 1 
Zwiadię MEGO ...........-«oadadzyi „di WA 


Twierdzono niegyś, że makuchy są tém lepsze im 
więcćj oleju zawierają. Kiedy się zaś przekonano, że 
ciało zwierzęce tłuszcz wyrabia z mączki i cukru, bar- 
dzićj ceniono materje proteinowe, i dano pierwszeństwo 
makuchom dobrze wytłoczonym. Pawda jak wszędzie, 
tak zapewne i tutaj znajdzie się pośrodku, bo przeko- 
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nano się, że i tłuszcze roślinne znacznie wpływają na 


| rozwój zwierzęcego tłuszczu. Jak zbytek roślinnego 


tłuszczu szkodę wywierać może, tak znów zupełny brak 
jego może wstrzymywać rozwój zwierzęcego tłuszczu. 
(Korresp. roln.) 


O ŻYWOTNOŚCI POROSŁEGO I USUSZONEGO ZBOŻA. 


Dr. E. Heyden rozległe zrobił próby ze zrosłóm 
zbożem, chcąc się przekonać, ileby przerwanie czyn- 
ności żywotnćj wpłynęło na życie zbożowego kiełka 
w ogóle. W tym to celu wziął wielki i mały jęczmień, 
owies, żyto i pszenicę, których kiełkowanie do trzech 
rozmaitych stopni doprowadził, tak, iż u jednćj części 
korzenie i źdźbło dochodziły */,, u drugićj 3/, długości 
ziarna, kiedy u trzecićj części takową o drugie tyle 
przechodziła. Ziarna te potóm suszył przez 36—40 dni 
pod wpływem ciepła 14 do 16° R., i następnie je za- 
siał. Rozwój wszystkich ziarn w ziemi odbył się zu- 
pełnie normalnie, jak również normalnie kłosy z niego 
się rozwijały i dojrzewały. Nawet ilość 2 arna w kło- 
sach była normalną. 

Ztąd wnioskuje p. Heyden, że zboże porosłe na polu, 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa do siówu użytóm być 
może, co warto dalszych doświadczeń. 


(Korresp. roln.) 


KOMITET 
C. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
KRAKOWSKIEGO 


zawiadamia w tćj mierze interesowanych, iż dla utrzy- 
mania koniecznego w naukach i w zarządzie funduszów 
porządku, przyjmowanie uczniów do Szkoły prakty- 
cznéj gospodarstwa wiejskiego w Czernichowie może 
mieć miejsce tylko dwa razy do roku, a mianowicie 
od lgo kwietnia i 1go października, w których to ter- 
minach całoroczna należytość w kwocie 105 fl. w. a. 
z góry uiszczoną być winna, 
Kraków d. 19 czerwca 1861 r. 


Prezes, 
H. Wodzicki. 
Sekretarz, 
J. M. Jawornicki. 


L. 678 Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. we Lwowie. 
Kommisja zajmująca się urządzeniem i przeprowadze- 
niem zapowiedzianćj na bieżący rok wystawy rolniczćj 
w Tarnopolu donosi, że, z przyczyny panującćj zarazy 
bydła w tamtych okolicach, pomieniona wystawą na 
teraz przedsięwziętą być nie może. i 
| Komitet podaje więc do wiadomości powszechnćj, 
jako w mowie będąca wystawa, którćj przeprowadzenie 
pod dniem 30go kwietnia b. r. w dziennikach krajo- 
wych na czas jarmarku Śtój. Anny t. j, 26, 27 i 28 
lipca b r. zapowiedziane było, niniejszem się odwołuje, 
i na późniejszy czas odracza. 

Vice-Prezes 
Krasicki 


Sekretarz 


Przyłęcki 


z, 
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